Lubię wydeptywać ścieżki w świeżym śniegu
Idę z moim pieskiem, w kopnym śniegu, którego w tym roku nie brakuje. Idąc wydeptuję starannie nową ścieżynkę – czasem celowo krętą i zawiłą. Ten zwyczaj zaczerpnąłem od mojego nieżyjącego już Ojca. Tuptam w śniegu i rozmyślam, spokój i rytmiczne kroczki sprzyjają relaksowi. W następnych dniach mam satysfakcję, kiedy widzę, jak „moja" ścieżka staje się arterią wydeptaną przez liczne nogi osób obawiających się głębokiego śniegu i podążających moimi krętymi śladami. 
Hel pokryty grubą warstwą śniegu i zryty wykopami pod kanalizację. Skala robót poraża. Prace trwają nieustannie, mimo kopnego śniegu i niskich temperatur. Niby wiedzieliśmy, co nas czeka - ale jednak rzeczywistość wygląda dużo poważniej. Do sezonu pewien etap musi być skończony i przywrócone piękno helskich uliczek, ale potem czeka nas dalszy etap robót...  Na bulwarze, tuż obok sceny robotnicy przygotowują do betonowania gigantyczny, wyrastający ponad ziemie walec. Ma to być zbiornik, który po wybetonowaniu  skryje się pod ziemią. Przy Steyera likwidowany jest cały kwartał lasu – ma tam być nowa przepompownia ścieków, a także nowy parking.
Tup, tup – idę dalej i wspominam…

Rok 2010 żegna nas słońcem, pogodą i nadzieją. W kasynie znów bardzo sympatyczny bal przygotowany przez doskonałą obsługę. Na stołach mnóstwo wspaniałych dań i napitków. Smakołyków nie do przejedzenia – wielkie brawa dla szefowej kuchni. W dodatku dwuosobowa orkiestra starszych panów pozytywnie nas zaskoczyła - głos jednego z nich chwaliliśmy wszyscy nieustannie, a grali rewelacyjnie – skocznie, tanecznie i niezmordowanie. Bawimy się niezwykle długo – przyszliśmy o 19 a zeszliśmy z parkietu punktualnie o 5 rano, a byli tacy, którzy tańczyli do 6 rano! Jest sympatycznie i spokojnie… Za nami zostają zeszłoroczne kwasy, urazy i kłopoty, całujemy najbliższych, obściskujemy mniej znanych – wszyscy pełni optymizmu i spokojnej radości. Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że u wielu ludzi ten symboliczny przełom nowego roku nie wyciszy gnębiących ich problemów, że pozostaną stare, dolegające im tematy, pretensje i niechęci. Ludzkość nie składa się ze świętych Franciszków – a szkoda… Wracamy nocą do cichego domu, tylko gdzieś od strony Wiejskiej słychać przeraźliwe pijackie wrzaski. Cóż, ludzka wredna, agresywna natura, plus alkohol – zawsze dadzą o sobie znać. Pomogłoby chyba postawienie stójkowych z grubymi pałami na każdym rogu.
Tup, tup, śnieg chrzęści pod nogami..

Po krótkim odespaniu spotykamy się w samo południe z przyjaciółmi na tradycyjnym szampanie na helskim molo. W twarze uderzają nas podmuchy sztormu, jest zimno, ale jasno i pogodnie. Zegar bije dwunastą, gra helski hejnał a my jeszcze raz, patrząc sobie głęboko w oczy składamy ponownie wszystkim życzenia i wierzymy, że ten rok będzie lepszy, normalniejszy, cudny, wspaniały… Czy to naiwność? Czy nieszczerość? – nie to po prostu płynąca z duszy nadzieja, której potrzebuje każdy, która pozwala ludziom żyć i radzić sobie w codziennym, pełnym trudności życiu. Idziemy na cypel, oddychamy głęboko tak zachwycającym, naszym, helskim powietrzem, w końcu lodowate podmuchy sztormu zmuszają nas do powrotu.
Tup-tup.. idę dalej, jest cudnie, choć niebo skryte w chmurach..

Nocą idziemy na spacer do portu, wiatr ucichł, a zatoczka Małej Plaży pokryta jest zbitą, nieruchomą warstwą kry. Mimo chmur nad głowami w oddali niezwykle przejrzyście iskrzą się światła Gdyni. Sylwestrowi goście odjechali do domów, do pracy. My zostajemy w Helu.. Koło południa znów idziemy do portu zaopatrzeni w torby pokrajanego, czerstwego chleba. W porcie pełno ptactwa przeróżnego – nawet łabędzie w ilości nieprzeliczalnej. Wyrzucać chleb to grzech, ale poza tym, wbrew niektórym specjalistom, wolę choć dorywczo napełnić ptakom brzuszki. Na lodowej pokrywie wzdłuż małej plaży leżą trzy łabędzie wmarznięte w lód, niereagujące na rzucany z oddali chleb. Są zbyt daleko od brzegu, by dojść do nich. Karmimy stado mew i łysek i nerwowo zastanawiamy się, kogo wezwać na pomoc. Nagle nasz piesek rzuca się susem w stronę łabędzi i się staje cud! „Wmarznięte”  w lód łabędzie zrywają się na równe nogi i z godnością oddalają się od nas. Uff…..
Tup, tup – już mam mokre nogawki spodni, trzeba kończyć tę wędrówkę..
Zwabiony wielodniową, natrętną reklamą postarałem się obejrzeć film „Lot Feniksa”. Na pustyni rozbija się samolot transportowy ze sporą załogą. Z rozbitej maszyny, przy pomocy szlifierki kątowej, młotów i spawarek dzielni rozbitkowie robią całkiem nowy samolot i odlatują nim w świetlaną przyszłość. Muszę dodać, że twórcy przedstawiają te bzdury absolutnie serio. Głupotę scenariusza przewyższa prymitywna bezmyślność pokazania takiej „przebudowy” na ekranie. Albo twórcy filmu chcieli powiedzieć widzom: „jesteście takimi kretynami, że łykniecie nawet to” – albo są takimi kretynami sami… Przypomniała mi się tu wiekopomna pieśń Szwejka o bohaterskim kanonierze:
„Przy armacie stał i wciąż ja nabijał,

Leci kula jak szalona, oberwała mu ramiona,

A on ciągle stał i wciąż ją nabijał.!”

Tylko, że Szwejk był zamierzoną parodią, a ten film (i wiele podobnych) był niesłychanie serio…

Wracam z długiego spaceru, otwieram odkopaną ze śniegu bramę.
Zaczyna się odwilż. Znikną moje śniegowe ścieżki. Spod pięknej śniegowej kołderki wynurzy się brud i ohyda dnia codziennego, a my zamiast iść krętą, ale piękna i białą ścieżką zaczniemy przeskakiwać przez kałuże i tonąć w błocie. Przypuszczalnie znów nawiedzi nasz kraj klęska powodzi. (czy to nie dziwne, że ani firmy ubezpieczeniowe, ani rząd nie propagują właśnie tu i teraz, PRZED klęską żywiołową, konieczności ubezpieczania się?). To co brzydkie, wstydliwe i skrywane – wylezie na wierzch. Wytrzymajmy! Wszak życie jest naprawdę wspaniałe, trzeba chcieć tylko uwierzyć w to i zauważać to na co dzień. Trzeba nie roztkliwiać się nad jego brudami a nauczyć się cieszyć tym, co w życiu piękne. 
I tego życzę czytelnikom Blizy – cieszcie się drobiazgami życia codziennego, niech Wam to poprawia humor i dodaje siły na pokonywanie codziennych kłopotów i trosk.
Wasz Sąsiad.
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